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XV Międzynarodowa Pielgrzymka

Ruchu Rodzin Nazaretańskich

na Jasną Górę

14.04.2012

Święci dla nowej ewangelizacji

Program

CZĘŚĆ PIERWSZA – w Katedrze Częstochowskiej

· 9.00 – zapisy grup w recepcji przed katedrą

· 9.30 – powitanie grup i zawiązanie wspólnoty

· 10.00 – wystawienie Najświętszego Sakramentu i adoracja

· 11.00 – konferencja

· 12.00 – wyjście z katedry i formowanie procesji

CZĘŚĆ DRUGA – procesja na Jasną Górę

· 12.30 – wyjście na Jasną Górę

· 13.30 – zakończenie procesji przy pomniku Prymasa Stefana Wyszyńskiego

· 13.45 – przerwa na posiłek

CZĘŚĆ TRZECIA – w Bazylice na Jasnej Górze

· 14.45 – przygotowanie do Eucharystii

· 15.00 – Eucharystia pod przewodnictwem Ks. Bp. Andrzeja Siemieniewskiego
16.30 – błogosławieństwo i rozesłanie
Materiały do rozważań na drogę

na podstawie książeczki „Przez chrzest wezwani z ciemności do światła”

Przesłanie Biskupa Andrzeja Siemieniewskiego 
Delegata Konferencji Episkopatu Polski 
dla Ruchu Rodzin Nazaretańskich

Wrocław, Niedziela Palmowa 2012 r.

„Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem” (Mt 28, 19-20). Te słowa Pana Jezusa rozbrzmiewają w Kościele ze szczególną mocą właśnie dziś. Jesień 2012 roku to czas Synodu Biskupów na temat nowej ewangelizacji. Teraz jest więc chwila, by przypomnieć najpierw sobie samemu: ja, chrześcijanin jestem narodzony na nowo przez chrzest i wiarę w Ewangelię. A jeśli tak, to przeszedłem z ciemności do światła. Skoro zaś jestem człowiekiem światła, to jakże mógłbym zachować ten skarb tylko dla siebie, zamiast rozgłaszać, że Bóg chce nim obdarować każdego!

Dobrze więc, że Ruch Rodzin Nazaretańskich przyjął za światło na drogę chrześcijańskiej formacji właśnie centralne dla Ewangelii tematy: chrzest, nowe życie, światło. Dobrze, że odkrywamy dar nowej ewangelizacji jako otwartą bramę do życia pełnią łask chrztu świętego. To właśnie jest nasz sposób znalezienia się w samym centrum przeżywania wiary w Kościele XXI wieku.
† Andrzej Siemieniewski
Medytacja

1 Tm 1, 12-17 (s.73)

Dzięki składam Temu, który mię przyoblekł mocą, Chrystusowi Jezusowi, naszemu Panu, że uznał mnie za godnego wiary, skoro przeznaczył do posługi mnie, ongiś bluźniercę, prześladowcę i oszczercę. Dostąpiłem jednak miłosierdzia, ponieważ działałem z nieświadomością, w niewierze. A nad miarę obfitą okazała się łaska naszego Pana wraz z wiarą i miłością, która jest w Chrystusie Jezusie.


Nauka to zasługująca na wiarę i godna całkowitego uznania, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą dla życia wiecznego. A Królowi wieków nieśmiertelnemu, niewidzialnemu, Bogu samemu - cześć i chwała na wieki wieków! Amen.

Promienie padające przez zabrudzoną taflę, Warszawa 2004, s.16-18 (s.85)
Im mocniej człowiek dozna miłosierdzia, tym silniejszą odczuwa potrzebę świadczenia o nim i przekazywania go innym (Jan Paweł II, List do kapłanów na Wielki Czwartek 2001, 9). Doświadczenie miłości, która wybiera, kogo chce, nie bacząc na brud, sprawia, że w Samarytance budzi się pragnienie dzielenia się tym, co otrzymała - dzielenia się miłością, która czyni z niej apostoła. Ta, która wstydziła się ludzkich spojrzeń pełnych pogardy wobec jej brudu, prześwietlona miłującą Obecnością jakby zapomina o sobie. Nie boi się iść do miasta i ogłasza - wśród tych, których dotychczas z lękiem unikała - radosne orędzie, że Mesjasz przyszedł, że jest tuż.

Czy można się dziwić, że dzięki takiemu świadectwu wielu Samarytan uwierzyło wtedy w Jezusa? Przeniknięta promieniem Boskiego działania Samarytanka staje się na tyle wolną od wiary w siebie taflą, że miłość Boża może dokonywać niezwykłych rzeczy.

Konferencje św. Maksymiliana Marii Kolbego, Niepokalanów 1983, s.310n (s.67n)

Czasem ktoś spyta samego siebie: jakże masz odwagę starać się o to, aby być świętym, będąc tak słabym? Właśnie im kto słabszy, tym lepiej. Niepokalana jest wcieleniem miłosierdzia Bożego. Jeśli jakiegoś drania albo taką duszę, o której nie było nadziei, że coś z niej będzie, podniosła do takiej świętości, o jakiej wcale nie myślała, jeśli najbardziej zaprzepaszczonych i słabych podniosła - to i my starajmy się o świętość. Powiedzmy Jej: jeśli zginę i wpadnę do piekła, to i inni pójdą tam za mną, a jeśli podasz mi rękę - będę wielkim świętym i innych do nieba pociągnę. 
Różaniec – część radosna

Wprowadzenie
Ef 1, 3-8 (s. 11)
Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa; który napełnił nas wszelkim błogosławieństwem duchowym na wyżynach niebieskich - w Chrystusie. W Nim bowiem wybrał nas przez założeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku chwale majestatu swej łaski, którą obdarzył nas w Umiłowanym. W Nim mamy odkupienie przez Jego krew - odpuszczenie występków, według bogactwa Jego łaski. Szczodrze ją na nas wylał w postaci wszelkiej mądrości i zrozumienia.
Tajemnica 1 

Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele, 13 (s. 77)
Duch Święty „namaszcza” ochrzczonego, wyciska na nim swoją niezatartą pieczęć i ustanawia go duchową świątynią. Znaczy to, że człowiek, zjednoczony i ukształtowany na wzór Chrystusa, zostaje napełniony przez Ducha świętą obecnością Boga. Po tym duchowym „namaszczeniu” chrześcijanin może na swój sposób powtórzyć słowa Jezusa: „Duch Pański spoczywa na Mnie, ponieważ Mnie namaścił i posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę, więźniom głosił wolność, a niewidomym przejrzenie; abym uciśnionych odsyłał wolnych, abym obwoływał rok łaski od Pana”. Tak oto przez chrzest i bierzmowanie ochrzczony uczestniczy w misji samego Jezusa Chrystusa, Mesjasza i Zbawiciela.

Ks. Tadeusz Dajczer, Nowa ewangelizacja realizacją powszechnego powołania do świętości w: Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s. 3n (s. 17n)
To właśnie budowanie Królestwa Boga, czyli wzrost Chrystusa w nas, jest celem zarówno historii całej ludzkości, jak i życia poszczególnych jednostek. Przyjęcie bądź odrzucenie Chrystusa kreśli indywidualne dzieje każdej duszy ludzkiej. Wydaje się, że to w tym kontekście sytuuje się wezwanie Jana Pawła II do nowej ewangelizacji. Jako wzór i szczególną pomoc w budowaniu Królestwa i kontynuowaniu dzieła ewangelizacji świata Chrystus daje nam swoją Matkę. Ta, której świadectwo życia wiarą, nadzieją i miłością było najbardziej autentyczne, wzywa nas do nawrócenia i świętości. Do przemiany świata, który w procesie sekularyzacji odszedł nazbyt daleko od ideałów Ewangelii, nie doprowadzą półśrodki czy kompromisy. Dzieło nowej ewangelizacji wymaga naszego oddania się Chrystusowi na wzór Maryi – bez reszty. Wyzwanie obecnych czasów i obecnej sytuacji Kościoła domaga się radykalizmu wiary. „Nie wystarczy – pisze Jan Paweł II – odnawiać metody duszpasterskie ani lepiej organizować i koordynować instytucje kościelne, ani też z większą przenikliwością studiować biblijne i teologiczne podstawy wiary: trzeba wzbudzić nowy zapał świętości” (Redemptoris missio, 90). Radykalizm wiary nie jest możliwy bez radykalizmu naszego nawrócenia i realizacji przypomnianego przez Sobór Watykański II powszechnego powołania do świętości. Inaczej nie staniemy się autentycznymi świadkami Ewangelii. „Świętość jest podstawową przesłanką i niezbędnym warunkiem do tego, aby Kościół mógł zrealizować swoją zbawczą misję” (Christifideles laici, 17). Kościół zawsze, ale przede wszystkim w czasach dzisiejszych, potrzebuje świętych – świętych, którzy według słów Jana Pawła II nigdy się nie starzeją i nie „przedawniają”, stale pozostając świadkami młodości Kościoła (zob. Homilia w Lisieux, 2 VI 1980). 
Tajemnica 2

Dialog z Bogiem, Warszawa 2003, s.55n (s. 85)
Człowiek naznaczony spotkaniem z Miłością nie może już żyć tak jak przedtem. Kto otwiera się na Bożą miłość, jest przemieniany, na nowo kształtowany. To spotkanie stwarza w nim nową rzeczywistość. Potrzeba zmiany życia zrodzona pod wpływem miłości Boga staje się potężną siłą popychającą człowieka ku czemuś nowemu. Przyglądając się życiu świętych możemy zobaczyć, że w pewnym momencie jakaś potężna siła wyciskała na nich niezatarte piętno. Wszystko się wtedy zmieniało, gotowi byli zrezygnować z wszelkich swoich planów, aby pójść za wolą Bożą, poddać się nowym, niezbadanym wyrokom Pana.
Benedykt XVI, Homilia, Luanda-Angola, 21.03.2009 (s. 75)

Oto świadectwo, jakie pozostawił nam Apostoł [Paweł]: „Nauka to godna wiary i zasługująca na uznanie, że Chrystus Jezus przyszedł na świat zbawić grzeszników, spośród których ja jestem pierwszy. Lecz dostąpiłem miłosierdzia po to, by we mnie pierwszym Jezus Chrystus pokazał całą wielkoduszność jako przykład dla tych, którzy w Niego wierzyć będą na życie wieczne” (1 Tm 1, 15-16). Z upływem wieków liczba obdarzonych łaską nie przestaje rosnąć. Ty i ja też do nich należymy... 

Ale jeżeli dzięki własnemu doświadczeniu jesteśmy przekonani o tym, że bez Chrystusa życie jest niepełne, że brakuje w nim pewnej rzeczywistości — i to rzeczywistości fundamentalnej — powinniśmy także być przekonani, że nikomu nie wyrządzamy krzywdy, jeżeli pokazujemy mu Chrystusa i dajemy w ten sposób możliwość odkrycia prawdziwej tożsamości, radość z odnalezienia życia. Wręcz musimy to robić, naszym obowiązkiem jest dać wszystkim możliwość osiągnięcia życia wiecznego.

Czcigodni i umiłowani bracia i siostry, powiedzmy im to, co powiedział naród izraelski: „Chodźcie, powróćmy do Pana! On nas zranił i On też uleczy”. Pomóżmy nędzy ludzkiej spotkać się z Miłosierdziem Bożym.

Tajemnica 3

Komunia życia z Maryją na drogach oczyszczeń, Warszawa 2001, s.25-28 (s. 47n)

Jeżeli naszym powołaniem i celem ostatecznym jest życie życiem Boga, i to nie tylko w wieczności, ale przez wiarę już tu na ziemi, to na wszystko, czego doświadczamy i co przeżywamy, na wszelkie sytuacje, w jakich jesteśmy stawiani, a także na wszelkie dobra ziemskie winniśmy patrzeć poprzez pryzmat tego powołania. Bez stałej pamięci o naszym powołaniu i celu ostatecznym bardzo szybko możemy ulec zniewoleniu duchem tego świata. Wtedy to na pierwsze miejsce w naszej hierarchii wartości wysunąłby się komfort życia, pieniądz, pozycja społeczna. A przecież dobra ziemskie, które same w sobie są dobre, też winny służyć naszemu jednoczeniu się z Bogiem. Jednakże, jeżeli korzystając z nich, zapominamy o Bogu i w nich szukamy oparcia, stają się one z punktu widzenia życia wewnętrznego bezwartościowym „śmieciem”… 

Bóg przemawia do nas i przywołuje nas zarówno poprzez nasze doświadczenia wewnętrzne, jak i przez towarzyszące naszemu życiu różnorodne wydarzenia czy sytuacje, w tym również poprzez sytuacje z zakresu życia społecznego, z zakresu kultury czy polityki. Sytuacje te są dla nas bardzo często wyzwaniem do weryfikowania naszej hierarchii wartości i weryfikowania naszych oparć.
Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele, 59 (s.44n)
W życiu wiernych świeckich nie może być dwóch równoległych nurtów: z jednej strony tak zwanego życia „duchowego” z jego własnymi wartościami i wymogami, z drugiej tak zwanego życia „świeckiego”, obejmującego rodzinę, pracę, relacje społeczne, zaangażowanie polityczne i kulturalne. Każde działanie, każda sytuacja, każda konkretna forma zaangażowania — na przykład kompetencje zawodowe i solidarność w miejscu pracy; miłość, oddanie, udział w wychowaniu dzieci w rodzinie; służba społeczna i polityczna; obrona prawdy w kulturze — to wszystko jest opatrznościową okazją do „ustawicznego ćwiczenia się w wierze, nadziei i miłości”… Rozłam między wiarą wyznawaną a życiem codziennym, występujący u wielu, trzeba zaliczyć do ważniejszych błędów naszych czasów. 

Tajemnica 4

Św. Ludwik Maria Grignon de Montfort, Traktat o doskonałym nabożeństwie do Najświętszej Maryi Panny, 126. 130 (s. 68n)

Jak powiedziałem, to nabożeństwo [do Najświętszej Maryi Panny] można by słusznie nazwać doskonałym odnowieniem ślubów lub przyrzeczeń chrztu świętego. Każdy chrześcijanin bowiem był przed chrztem niewolnikiem szatana, gdyż do niego należał. Na chrzcie ustami własnymi lub rodziców chrzestnych uroczyście wyrzekł się szatana, jego pychy i dzieł, i obrał Jezusa Chrystusa za swojego Mistrza i najwyższego Pana, aby być zależnym od Niego jako niewolnik z miłości. To właśnie czynimy przez niniejsze nabożeństwo: wyrzekamy się (jak to jest zaznaczone w formule ofiarowania) szatana, świata, grzechu i siebie samego i całkowicie oddajemy się Jezusowi Chrystusowi przez ręce Maryi. A nawet czynimy coś więcej, na chrzcie bowiem człowiek mówi zazwyczaj ustami kogoś innego, to znaczy rodziców chrzestnych, i oddaje się Jezusowi Chrystusowi [tylko] przez pośredników; natomiast przez to nabożeństwo oddajemy się sami, dobrowolnie i świadomie…

Jeżeli więc sobory, Ojcowie i samo doświadczenie pokazują nam, że najlepszym sposobem na zaradzenie rozprzężeniu wśród chrześcijan jest nakłonienie ich, by przypomnieli sobie zobowiązania chrztu i odnowili ślubowania wówczas złożone, to czyż nie jest rozsądne, aby uczynić to teraz w sposób doskonały przez to nabożeństwo i ofiarowanie się naszemu Panu przez Jego świętą Matkę? Mówię w sposób doskonały, ponieważ aby ofiarować się Jezusowi Chrystusowi, posługujemy się najdoskonalszym ze wszystkich środków, jakim jest Najświętsza Dziewica.
Por. Komunia życia z Maryją drogą ku pojednaniu z Bogiem i ludźmi, Warszawa 2002, s.76-79 (s. 87)

W naszej modlitwie zawierzenia powinniśmy więc ufnie dziękować Maryi, że to Ona sama udziela nam swojego patrzenia z miłością na wszystkich, że to Ona udziela nam swojego pragnienia, aby doszli do świętości ci, w których my widzimy tylko zatwardziałych grzeszników, przestępców, łotrów…


Gdybyśmy przyjmowali udzielające się nam spojrzenie Maryi, która z miłością, wiarą i nadzieją patrzy na wszystkich, to przez Nią upraszalibyśmy u Chrystusa nawrócenie nawet największym grzesznikom. I tak, wypełniając uczynek miłosierdzia, sami otwieralibyśmy się bardziej na Boże miłosierdzie i przybliżalibyśmy nasze własne nawrócenie…


Kiedy, otwierając się na komunię życia z Maryją, pozwalamy Jej, aby udzielała nam swojej miłości do Chrystusa w każdym człowieku, bez względu na to, jak wielkie jest jego zło, to w konsekwencji stajemy się narzędziem Bożego miłosierdzia. Umożliwiamy wówczas Matce Bożego miłosierdzia rozlewanie miłosiernej miłości Boga nad Kościołem i nad światem. I tak, głosząc światu Bożą miłość poprzez miłość Maryi, możemy stawać się narzędziami Nowej Ewangelizacji.

Tajemnica 5

Promienie padające przez zabrudzoną taflę, Warszawa 2004, s.20-22 (s. 86n)
Aby ukazywać innym, że Bóg kocha ich takimi, jacy są - jako ludzi letnich, lekceważących Jego miłość, ludzi, którzy w jakiejś mierze odwrócili się od Niego i wzgardzili darem Odkupienia - trzeba stawać przed nimi jako ktoś, kto sam każdego dnia takiej miłości doświadcza.

Świat zapomniał, że Bóg kocha grzeszników, że odkupił nasze winy i wziął na siebie wszystkie ludzkie choroby. Dla wielu osób, nawet takich, które nie kwestionują nauki Kościoła, Odkupienie stało się już tylko suchą teorią, która nie ma związku z życiem. Obiecana przez Chrystusa woda żywa staje się dla świata niedostępna.

Aby w pełni skorzystać z Ofiary, którą Jezus złożył za nas na krzyżu, trzeba współpracy z Jego łaską, trzeba żywej wiary w Odkupienie. Człowiek nie mający takiej wiary jest jak niewolnik - nie może żyć pełnią życia w wolności dziecka Bożego, nie może być naprawdę szczęśliwy. Przypomina więźnia, który od lat tkwi w ciemnicy, bo nie zdaje sobie sprawy, że jego kajdany - choć wyglądają tak samo jak przedtem - zostały już przepiłowane. Że wystarczy strząsnąć je z siebie, aby móc się swobodnie poruszać. Taki człowiek wciąż jest niewolnikiem łańcuchów zła i grzechu, choć mógłby w każdej chwili wstać i pójść, i pić ze źródła żywej wody.

Jeżeli Pan Bóg pozwala ci nie tylko rozumieć, ale także w jakiś sposób doświadczać, czym jest Odkupienie, winien Mu jesteś szczególną wdzięczność. Otwieranie twojej duszy na dar Odkupienia to niezwykła łaska Boża. Jeśli dzięki niej wszedłeś głębiej w tę tajemnicę, to masz świadomość, że twoje kajdany zostały rozkute, że jesteś wolny. Dlatego możesz poruszać się swobodnie, w każdej chwili iść do źródła i pić wodę żywą. A wtedy zobaczysz wokół siebie tych, którzy giną z pragnienia i zrozumiesz, że jesteś powołany, aby być roznosicielem tej wody, wody łaski, wody żywej na wielkiej pustyni świata.

Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Reconciliatio et paenitentia o pojednaniu i pokucie w dzisiejszym posłannictwie Kościoła, 22 (s. 63)

Jak powiedziałem w Encyklice poświęconej tematowi Bożego miłosierdzia (Dives in misericordia, 8. 15), jest ono miłością potężniejszą niż grzech, potężniejszą niż śmierć. Gdy zdamy sobie sprawę, że miłość, jaką Bóg ma dla nas, nie zatrzymuje się przed naszym grzechem, nie cofa się przed naszymi przewinieniami, ale staje się jeszcze bardziej troskliwa i wielkoduszna; gdy zdamy sobie sprawy, że była to miłość aż do męki i śmierci Słowa, które stało się ciałem i zgodziło się odkupić nas za cenę własnej Krwi, wówczas wykrzykniemy z wdzięcznością: „Tak, Pan jest bogaty w miłosierdzie” i wreszcie powiemy: „Pan jest miłosierdziem”.

Zakończenie

Promienie padające przez zabrudzoną taflę, Warszawa 2004, s.18n (s. 89)

Kiedy lepiej poznasz prawdziwy stan swojej duszy, przestaniesz tak bardzo liczyć na siebie i zaczniesz naprawdę oczekiwać na działanie Boga, na to że On sam będzie przez ciebie apostołował. Słowa pozbawione łaski niczego nie zdziałają. Tylko Bóg może sprawić, aby twoje apostolstwo stawało się skuteczne. Kiedy z głębi swojej dobrze poznanej nędzy będziesz wołał do Pana, inne będzie twoje apostolstwo. Doświadczenie Boga usunie pokusę teoretyzowania, pokusę dzielenia się jakąś wiedzą zasłyszaną. Zrodzi żywe świadectwo, które z mocą dociera do ludzkich serc. Świadectwo, które przemienia, napełnia nadzieją, otwiera na Boga i Jego łaskę. Kto prawdziwie spotkał Chrystusa, nie może zatrzymywać Go dla siebie, ale pragnie Go głosić światu (Jan Paweł II, List apostolski Novo millennio ineunte, 40).
Lektura duchowa I

Ef 5, 8-9.14 (s. 21)

Niegdyś bowiem byliście ciemnością, lecz teraz jesteście światłością w Panu: postępujcie jak dzieci światłości! Owocem bowiem światłości jest wszelka prawość i sprawiedliwość, i prawda… Dlatego się mówi: Zbudź się, o śpiący, i powstań z martwych, a zajaśnieje ci Chrystus.

Benedykt XVI, Czuwanie modlitewne z młodzieżą, Fryburg, 24.09.2011 (s. 26n)

Nie powinniśmy więc przemilczać faktu, że zło istnieje. Widzimy je w wielu miejscach tego świata; ale widzimy je także – i to nas przeraża – w naszym własnym życiu. Tak, w naszym własnym sercu istnieją skłonność do zła, egoizm, zawiść, agresja; dzięki pewnej dozie samodyscypliny można nad tym pewnie w jakimś stopniu zapanować. Trudniej jest natomiast z formami zła bardziej ukrytego, które może otaczać nas jak gęsta mgła, a są nimi lenistwo i opieszałość w pragnieniu i czynieniu dobra. W różnych okresach dziejowych ludzie świadomie zwracali uwagę, że Kościołowi wyrządzają szkodę nie przeciwnicy, lecz «letni» chrześcijanie. «Wy jesteście światłem świata». Tylko Chrystus może powiedzieć «Ja jestem światłem świata». My wszyscy jesteśmy światłem świata tylko wówczas, gdy tworzymy owo «wy», które począwszy od Pana coraz bardziej staje się światłem. A tak jak Jezus upomina, że sól może zwietrzeć, podobnie w słowach o świetle też jest łagodne upomnienie. Zamiast umieścić światło na świeczniku, można je ukryć pod korcem. Zapytajmy się: jak często zasłaniamy Boże światło swoją gnuśnością, uporem, nie pozwalając, by poprzez nas lśniło w świecie?

Drodzy przyjaciele,  św. Paweł Apostoł w wielu listach nie boi się nazywać «świętymi» współczesnych mu ludzi, członków lokalnych wspólnot. Staje się tu oczywiste, że każdy ochrzczony – zanim jeszcze będzie mógł dokonywać dobrych rzeczy – jest uświęcony przez Boga. W sakramencie chrztu Pan zapala, że tak powiem, światło w naszym życiu, światło, które katechizm nazywa łaską uświęcającą. Ten, kto zachowuje to światło i żyje w łasce, jest święty.

Drodzy przyjaciele, obraz  świętych często jest zniekształcony i ma formę karykatury, jakby święty był osobą daleką od rzeczywistości, naiwną i pozbawioną radości. Nierzadko sądzi się, że świętym jest tylko ten, kto zdobywa się na czyny ascetyczne i moralne na najwyższym poziomie, i dlatego z pewnością można go czcić, ale w żadnym wypadku nie da się go naśladować we własnym życiu. Jakże mylący i zniechęcający jest taki pogląd! Nie ma ani jednego świętego, poza Maryją Panną, który nie popełnił także grzechu i nie upadł. Drodzy przyjaciele, Chrystusa interesuje nie tyle to, ile razy w życiu chwiejemy się i upadamy, ile raczej jak często z Jego pomocą powstajemy. Nie wymaga niezwykłych działań, ale chce, aby jaśniało w was Jego światło. Nie wzywa was, bo jesteście dobrzy i doskonali, ale dlatego, że to On jest dobry i chce, byście stali się Jego przyjaciółmi. Tak, wy jesteście światłem świata, gdyż Jezus jest waszym światłem. Jesteście chrześcijanami nie dlatego, że dokonujecie rzeczy szczególnych i niezwykłych, ale dlatego, że On – Chrystus – jest waszym, naszym życiem. Wy jesteście święci, my jesteśmy święci, jeśli pozwalamy Jego łasce działać w nas.

Zawierzyć się Opatrzności Bożej, Warszawa 2000, s.299n (s. 88n)

Etapy życia wewnętrznego przedstawiane są niekiedy jako stopnie prowadzące najpierw w dół, do „wód śmierci”, a następnie w górę. Schodzeniu w dół towarzyszą coraz to nowe i większe upokorzenia. Po przejściu tego etapu następuje w oczach zewnętrznego obserwatora wchodzenie po stopniach do góry, co wiąże się z otrzymaniem specjalnych darów Ducha Świętego. Na tym etapie zaczynamy rzeczywiście dawać świadectwo życia wiarą, a jednocześnie zdajemy sobie sprawę z tego, że to nie my je dajemy. Po przejściu przez „wody śmierci” człowiek w oczach zewnętrznego obserwatora staje się kimś niezwykłym, staje się człowiekiem wiary i modlitwy. W jego życiu coraz bardziej widoczne są uczynki wiary i czyny heroiczne, których on już nie przypisuje sobie, co więcej w świetle których widzi jeszcze pełniej swoją nędzę. Na etapie „wód śmierci” zaczyna rodzić się w nim miejsce dla Chrystusa. To Jezus, który żyje w tym człowieku – w tym człowieku skłonnym do zła promieniuje swoją świętością. To Jezus fascynuje otoczenie, to On je przemienia, człowiek zaś wie, że jest tylko grzesznikiem i w miarę, jak Bóg coraz bardziej przez niego działa, pogłębia się jego widzenie własnej grzeszności.

Lektura duchowa II
Rz 1, 21-22.28 (s. 35)

Ponieważ, choć Boga poznali, nie oddali Mu czci jako Bogu ani Mu nie dziękowali, lecz znikczemnieli w swoich myślach i zaćmione zostało bezrozumne ich serce. Podając się za mądrych stali się głupimi… A ponieważ nie uznali za słuszne zachować prawdziwe poznanie Boga, wydał ich Bóg na pastwę na nic niezdatnego rozumu, tak że czynili to, co się nie godzi.
Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Reconciliatio et paenitentia o pojednaniu i pokucie w dzisiejszym posłannictwie Kościoła, 18 (s. 35)
„Sekularyzm”... jest zespołem poglądów i zwyczajów broniących humanizmu całkowicie oderwanego od Boga i całkowicie skoncentrowanego na kulcie działania oraz produkcji, wypaczonego przesytem konsumpcji i przyjemności, nie troszczącego się o niebezpieczeństwo „utraty własnej duszy”.

Jeżeli grzech jest zerwaniem synowskiego stosunku z Bogiem po to, by prowadzić własne życie poza posłuszeństwem wobec Niego, to grzechem jest nie tylko negacja Boga; grzechem jest również żyć tak, jak gdyby On nie istniał, wykreślać Go z codziennego życia. 

Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Christifideles laici o powołaniu i misji świeckich w Kościele, 34 (s. 40n)

Całe kraje i narody, w których niegdyś religia i życie chrześcijańskie kwitły i dały początek wspólnocie wiary żywej i dynamicznej, dzisiaj wystawione są na ciężką próbę, a niekiedy podlegają procesowi radykalnych przemian wskutek szerzenia się zobojętnienia, sekularyzmu i ateizmu. Chodzi tu przede wszystkim o kraje i narody należące do tak zwanego Pierwszego Świata, w których dobrobyt materialny i konsumizm, aczkolwiek przemieszane z sytuacjami zastraszającej nędzy i ubóstwa, sprzyjają i hołdują zasadzie: „żyć tak, jak gdyby Bóg nie istniał”. Otóż zobojętnienie religijne i zupełny brak praktycznego odniesienia do Boga nawet w obliczu najpoważniejszych problemów życiowych są zjawiskami nie mniej niepokojącymi i destruktywnymi niż jawny ateizm. I nawet jeśli wiara chrześcijańska zachowała się jeszcze w niektórych tradycjach i obrzędach, to stopniowo traci ona swe miejsce w najistotniejszych momentach ludzkiej egzystencji, takich jak narodziny, cierpienie i śmierć. W rezultacie, współczesnego człowieka stojącego w obliczu tajemnic i pytań, na które nie znajduje odpowiedzi, ogarnia rozczarowanie i rozpacz lub nawet pokusa wyeliminowania źródła tych problemów przez położenie kresu ludzkiemu życiu…

W owym zadaniu Kościoła ludzie świeccy, na mocy ich uczestnictwa w prorockim urzędzie Chrystusa, biorą pełny udział. Do nich w szczególności należy świadczenie o tym, jak wiara chrześcijańska daje jedyną pełną odpowiedź, którą wszyscy mniej lub bardziej świadomie przyjmują i której pragną, na problemy i nadzieje, jakie życie stawia przed każdym człowiekiem i każdym społeczeństwem. Świeccy mogą spełniać to zadanie pod warunkiem, że zdołają przezwyciężyć rozdźwięk pomiędzy Ewangelią a własnym życiem, nadając wszystkim swoim działaniom w rodzinie, w pracy, na polu społecznym spójność właściwą takiemu życiu, które czerpie natchnienie z Ewangelii i w niej znajduje siłę do tego, by w pełni się realizować.
Ks. T. Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 2006, s.56 (s. 48n)

W swojej podróży do San Giovanni Rotondo spotkałem naukowca, który jechał razem ze mną do ojca Pio, aby prosić o błogosławieństwo dla swojej pracy. Przyjechał z dwoma tomami wydanego dzieła, które nazwał swoim opus vitae - dziełem życia. W ramach spowiedzi przedstawił je Ojcu Pio i prosił o błogosławieństwo. Reakcja padre Pio była przerażająca, przede wszystkim zdumienie - to jest twoje opus vitae, to jest twoje dzieło życia? Wziął do ręki te dwa tomy i jeszcze raz powtórzył, to jest opus vitae, to znaczy, że żyłeś te sześćdziesiąt lat po to, żeby te dwie książki napisać, to był cel twojego życia - prawie krzyczał - to jest opus vitae, po to żyłeś? A gdzie twoja wiara? Potem złagodniał, jakby zobaczył nieświadomość tego człowieka i z łagodnością ojca zapytał: pewnie włożyłeś w to wiele wysiłku, nieprawda? Pewnie było wiele nocy nieprzespanych, a ze zdrowiem jak? - No tak, zawał serca. - Właśnie, to wszystko w służbie ambicji, by stworzyć tego rodzaju opus vitae. Patrz - mówił dalej - co znaczą bożki, przywiązania. Gdybyś robił to samo, ale dla Boga, to wszystko wyglądałoby inaczej. Przecież ty to wszystko sobie przywłaszczyłeś, to było twoje opus vitae, twoje własne dzieło. Zakończenie tej spowiedzi było też w stylu ojca Pio. Znowu podniósł głos: Jeżeli tylko z tym przyszedłeś, to va via - proszę wyjść. Padre Pio był rude, jak mówią Włosi, czyli szorstki, ale w tej szorstkości kryła się wielka miłość do każdego człowieka i każdego penitenta. To był człowiek, który kochał, a miłość jest mocna. To miłość padre Pio sprawiła, że ta wstrząsająca rozmowa, połączona ze spowiedzią, była rzeczywiście momentem przełomowym w życiu tego naukowca. On naprawdę zaczął inaczej myśleć i inaczej patrzeć na świat.
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